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Z POWODU WYSTĄPIEŃ PANNY RACHEL.
(z Alfreda de Musset).

W  l ej  c hwi l i  d z i e j e  s i ę  w T e a t r z e  F r a n ę u z k im  r z e c z  n i e ­

s p o d z i e w a n a ,  z a d z i w i a j ą c a ,  c i e k a w a  dl a  p u b l i c z n o ś c i ,  w a ż n a  

do  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a  dla  t y c h  co s i ę  z a j m u j ą  s z t u k a m i .

P o  d z i e s i ę c i u  l a t ach  z u p e ł n e g o  o p u s z c z e n i a ,  t r a j e d y e  K o r ­

n e l a  i K a s y n a  z n ó w  s ię  n a g le  o k a z u j ą  i o d z y s k u j ą  s w ą  w z i ę -  

l ość .  N i g d y ,  n a w e t  w n a j p i ę k n i e j s z y c h  c z a sa ch  d a l m y ,  n a ­

t ł o k  n i e b y ł  w i ę k s z y .  O d  g ó r y  aż  do  o r k i e s t r y ,  w s z y s t k o  

b y w a  z a j ę t e .  D o c h o d y  p r z y n o s z ą  po  p i ę ć  t y s i ę c y  f r a n k ó w  

n a  s z t u k i ,  k t ó r e  j u ż  l e d w i e  p i ę ć s e t  c z y n i ł y ;  s ł u c h a j ą  i ch  

z r e l i g i j n ą  c ic ho śc ią ,  o k l a s k u j ą  z u n i e s i e n i e m  I l o r a c y u s z ó w ,  

A l i t r y d a t a , C y m i g ; ł z y  w y l e w a j ą  n a d  A n d r o m a k ą  i T a n -  

k r e d e m .

Ś m i e s z n ą  i w s t y d n ą  j es t  r z e c z ą  że  to  m u s i a ł  aż  c u d  z d z i a ­

ł a ć ;  a j e d n a k  t a k  j e s t  a n i e i n a c z e j .  N i e m o ż n a  z a p r z e c z y ć  

g ł ę b o k i e g o  z a p o m n i e n i a  w k t ó r e  p o p a d ł  d a w n y  r e p e r t o a r .  

T o  z a p o m n i e n i e  b y ł o  t a k  d o w i e d z i o n e ,  ż e  n i e k t ó r e  o s o b y ,  

a n e w  e t  l u d z i e  r o z u m n i ,  u w a ż a j ą  n a p ł y w  o b e c n y  do T e a tr u ,  

F r a n c u s k ie g o  j a k o  w y p a d e k  u p r z e d z e n i a  p r z e m i j a j ą c e g o ,  

k t ó r e  d ł u g o  t r w a ć  n i e m o ż e .  Z  d r u g i e j  s t r o n y ,  p o n i e w a ż  

o d d a w n a  n a  te  s z t u k i  n i e u c z ę s z c z a n o ,  wi dz ie ć  t e r a z  m o ż n a  

l u d z i  k t ó r z y  na  n i e  p r z y b y w a j ą  j a k b y  do o b c e g o  s o b i e  k r a ­

j u ,  i s ą d z ą  o d a w n y c h  a r c y d z i e ł a c h  j a k  o n o w y c h  w o d e ­

w i l ac h ,  ci  k t ó r z y  p oz os t a l i  w i e r n e m i  l i t e r a t u r z e  k l a s s y c z n e j ,  

o g ł a s z a j ą  j e j  p r z y w r ó c e n i e ,  a z u p e ł n y  u p a d e k  r o m a n t y z m u ;  

d r u d z y ,  n a w y k l i  do  m o d n e g o  r o d z a j u  i w s z e l k i e j  h a -
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łaśliwości me lo dram ,  oburzają  sig i czy ło dla zabawy, 

czy tez w dobcej wierze,  zdają sig gotować do wznowienia 

zapomnianych k łó tn i ,  pomiędzy dawną i nową szkołą;  nader  

j e s t  dziwaczny chaos tych wszystkich różnorodnych mnie ­

mań.
Młoda panienka nieinająca Jat siedemnastu,  k tórej  n a u ­

czycielem jak  sig zdaje by ła  tylko n a t u ra ,  jest  przyczyną 

tej zmiany niespodzianej  k tóra  obudzą najważniejsze kwe- 

stye l i terackie.  Pierwej nim przystąpiemy do rozbioru tych 

kweslyi ,  należy wspomnieć słów ki lka o występującej .

Panna Rachel j e s t  raczej ma łą  niż wysoką;  a ci którzy 

sobie wyobrażają monarchinig teatralną zmusk u la rną  posta­

cią ukrytą w purpurze ,  zawiedzeni zostaną; figurka panny 

Rachel niegrubszą jes t  od ręki  panny Georges;  aco na jb a r ­

dziej uderza wjej  chodzie,  poruszeniach i mowie,  to nad­

zwyczajna prostota i istotna skromność.  Jej głos j e s t  p r ze j ­

mujący,  a w chwilach namiętnych,  nadzwyczajnie ene rgi ­

czny; jej  rysy del ikatne,  na ktox’e zbl iska niemożna pat izec 

bez wzruszenia,  t racą gdy są widziane wf oddaleniu zc sce­

ny; zresztą  zdaje się być nader  słabego zdrowia,  i każda ro 

la nieco p rzydługa  widocznie ją  utrudza.
Jeśli ,  z jednej s t rony,  zastanowiemy się nad wiekiem tej 

młodej  traiczki,  a z drugiej rozważemy,  ile aktor  n i ezb ę­

dnego doświadczenia potrzebuje aby tylko mógł  mówić j ak 

się należy,  musiemy mimowolnie niedowierzać sobie,  uj- 

rzawszy dziecko okazujące sig w postaci H e r  m iony  i M o n i-  

m y. Ileż uczuć wistocie,  należy znac samej z siebie i to do 

najwyższego stopnia wygórowanych,  aby się ośmielić ode­

grać role t ak r óż no- rod ne ,  tak nam ię tne ,  tak g łę bo k ie ,  

skreślone ręką  największych mistrzów jacy kiedykolwiek
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zbadali serce ludzkie? Panna Rachel nieposiada doświadcze­

nia teatralnego, a niepodobna aby w swoiein wieku miała juz 

doświadczenie Życia. A więc spodziewać się należało znaleść 

w niej deklamacyą mniej  więcej szczęśliwa której  nabyła 

w Konserwa to ryum.  Nie wcale, ona nie deklamuje,  ona mówi; 

ona nieużywa,  dla wzruszenia widza,  ani owych zwykłych 

poruszeń,  ani owych k rzyków szalonych których obecnie 

wszędzie nadużywają;  nieucieka sig do tych pospoli tych 

środków,  co nigdy niechybiają celu, do kontrastów mogą­

cych się zawczasu oznaczyć,  a w k tó rych  elctor poświęca 

dziesięć wierszy dla jednego wyrazu; w k tórym podanie wy­

maga aby wydobył  effekt. Jeśli wzbudza uniesienie,  to m ó ­

wiąc najprostsze wiersze,  częstokroć wcale nic nieznaczące 

i to w miejscach najmniej  spodziewanych.  W T a n kre d zie  
n ap r z y k ła d ,  gdy A m e n a id a , posądzona przez swego ko­

chanka,  mówi:
II devait  p r ćsumer ,  qu’il etait  imposible 

Que jamais j e  trahisse un si noble lien.
Niezawodnie t rudno  jest znaleść dwa wiersze pospolitsze,  

można nawet  powiedzieć prozaiczuicjsze.  Znajdują się one 

w środku tyrady,  a przez to samo niezwracają na siebie wcale 

uwagi. A j ed n a k ,  gdy panna Rachel one wymawia,  p rze ra ­
żenie el ektryczne przebiega całą  salę i oklaski powstają ze

wszystkich stron.
Można sądzić z tego p rzyk ładu  o szczególnym talencie lej 

młode j  ar tystki ,  bo te dwa wiersze,  j akkolwiek sa słabe,  

w y r a ż a j ą  j e d n a k  prawdziwe uczucie,  oburzenie prawej  d u ­

szy k tóra się uważa niesłusznie podejrzaną;  to uczucie jest  

dostateczneni dla panny Rachel;  uchwyciła go i oddaje z ta­

ką] prawda i mocą U  sam ten wyraz im possible  staje s.g
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S zczy tn em  w je j  ustach. J ak  r ó w n ie ż  ten w iersz  w roli H e r-  

m iony'.

J e  per ce r a i  ce coeu r  que  j e  n ’ai pu  t oucher .

Dla k  ażdego co go s ł y sz a ł  i zna wartość p r aw d y ,  akcen t  

j ak i  ona nadaje  t emu  wierszowi ,  co t akże  wcale nie jes t  zna ­

mi en i t ym,  staje się r zeczą n i epo j ę t ą  w t ak m ł o d e j  p a n i e n ­

ce; bo co t rafia do serca to z serca pochodzi ;  ci nawe t  k tó r zy  

go n iepos iada j ą  mogą  to sami p r zyświadczyć  i gdzież ona 

nauczy ł a  się t a j emn icy  wzruszeni a  tak r zeczyw i s t ego?  An i  

p r zep i sy ,  ani r ady ,  n i emo gą  wydać  coś podobnego .  Niech  

kobie t a  t r zydzie s to le tn ia ,  exal t owana i znająca mi ło ść ,  zdo ­

ł a  wynaleść akce n t  podo bny  w chwili  na t chni eni a ,  a j es zcze  

t r z eba  się będz ie  zadziwić;  lecz cóż na to powiedz ieć  gdy 

a r t y s tka  ma  lat  szesnaście .

W y b r a ł e m  dwa p ie rwsze  lepsze  p r z y k ł a d y ,  j a k i e  mi  na  

myś l  p r zy s z ł y ,  m ó g ł b y m  sto i nnych  pr zy toczyć .  Należy jej 

p r z y z n a ć  n i epo j ę te ,  wyższe uzdo ln ien ie ,  eo zawodzi  wszelkie  

r a c huby  i podo bne  jes t  do tego co zowiemy  obj awien iem.  

T a k a  j e s t  cecha je j  j e n i u sz u ,  n i e l ę k am  się tu w yrzec  t en  

wyraz  bo  j e s t  na jwłaśc iwszym.  Panna  I l ache l  n i em a  j es zcze  

'wyt rawnego t a l en tu ,  wiele je j  do t ego  b r a k u j e ,  mus i  b a r ­

dzo p racować ,  ale na l eży p r zy zna ć  że posiada j e n i u sz ,  to 

j e s t  wrodzone  uczuci e p i ęknośc i  i p r aw dy ,  tę i s k r ę  n i eb i ań ­

ską ,  k tó r e j  j ak  nabyć  t ak  i utracić n i em ożn a ,  dla t ego n i e l ę ­

k a m  się aby te  pochwa ły  m o g ł y  j e j  szkodz ić .  Jeśli  j e j  p i e r ­

si n i e s t r u d z ą  się,  jeśli  j ą  n i ezwrócą  z p rawe j  drogi  dla g r a ­

n i a  t egoczesnego  d r a m a tu ,  p r zy  p r a cy  i uczuciach,  s t anie  

się t r a i czną Ma l ib ran .

T e ra z  p r z y s t ą p m y  do kw es ty i  l i t e r ack i ch .  Najpi erw ej t ym 

k t ó r zy  m n i em a j ą ,  że powrót  publ i czności  do dawnej  Irajedyr



jes t  tylko wypadkiem przemijającej mody, bez nam ysłu ,  

odpowiem, ze się mylą. Prawda Se uczęszczają na A n d ro -  

m ake  bo panna Rachel gra H erm iong , a nie dla czego inne­

go, ja k  i to prawda Se Rasyn napisał J fig ie n ią ,  dla panny 

C h a m p m eile , a nie dla innej aktorki .  Ro cóż znaczy w isto­

cie, najpiękniejsza sztuka w świecie, jeśli jes t  źle g raną? 

T yle  to warto co ją  przeczytam Idźcie posłuchajcie B o n
Ż u a n a  M ozar ta ,  gdyby go T am burin i śpiewał fałszywie?

Niechaj ci k tó rzy  sobie w mawiają Se Rasyn już  zszedł z po­

la, raczą sobie przypom nieć wyrazy pani Sevigne.
Co do tych znowu k tórzy  rozumieją źe to zwrócenie się 

do sztuk wieku Ludwika XIV jest ciosem śmiertelnym za­
danym romantysmowi, niemożna im odpowiedzieć z taką p e ­

wnością, ani z taką jasnością. Ryć może wsamej rzeczy, ze
c ią g łe  przedstawienia arcydzie ł s ą  powodem znacznych s z k ó d

dla dram nazywanych rom antycznem i, to jes t dla tych k tó re  

dziś we Francyi są dawane. W tym względzie klassycy m ie­

l iby  słuszność, lecz to je s t  rzeczą niemniej dowiedzioną, Se 

rodzaj rom antyczny , to je s t  ten k tóry  odrzuca wszelką je­

dność, istnieje; Se ma swoich mistrzów i swoje arcydzieła, 

tak dobrze ja k  tamten; Se otwiera swym zwolennikom n ie ­

zm ierną przestrzeli; Se nastręcza swym lubownikom wielkie 
przyjemności,  Se wreście, w obecnej chwili, zagnieździł się 

i nieopuści juS nas więcćj. MoSe zbyt śm ia ło ,  ale należa­

ło  tak powiedzieć klassykom. Gdy wiec klassycy dzisiej­

si uczęszczając na dram at nowy, powstają i oburza ją  s ię ,  

s łuszn ie  częs tokroć,  wyobrażają sobie prze to  upadek sztu­

ki; mylą się. W idzą z łe  p łody  napisane według przepisów 

sztuki k tórej nie lubią i nic wszyscy znają, lecz ona dla tego 

zawsze je s t  sztuką: w tem  niemą jeszcze upadku. Pizy znam
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ile tylko zechcą Je znajdujemy dzisiaj na scenie wypadk’ 

najniepodobniejsze doprawdy  powiązane j edne zdrugiemi ,  

zbytek dekoracyi niesłychany i n i epotrzebny,  aktorów wrze ­

szczących z całego gardła ,  hałas piekielny orkiest ry,  j edny m 

słowem,  wysilenia potworne i desperackie a to dla wyrwa­

nia nas z obojętności,  k tó re  j ednak  nie mogą tego dokazać; 

lecz coz to szkodzi ? Niegodziwa melodrama napisana na 

wzor  Calderona lub Szekspira nic więcej niedowodzi j ak  nie­

dorzeczna trajedya sklecona podług Kornela i Rasyna,  i gdy- 

by żądano odemnie k tórą  bym z nich dwóch wolał,  sądzę ze 

wybra łbym mclodramę.  Któż się’ośmieli wyrzec ze te dwa 

imiona Szekspira i Calderona,  które tu p rzytoczyłem nie są 

równie zaszczytne j ak Sofokla i Eurypidesa ,  te wydały R a ­

syna i Kornela,  tamte Goetegoi  Szyllera.  Jedni ,  można p o ­

wiedzieć umieścili swą muzę  w środku świątyni otoczonej po- 
t rójnym wałem;  d rudzy dali lot wolny swemu jeniuszowi: 

początki  tej sztuki powiedzą,  są barbarzyńskie;  lecz czyście 

czytali dzieła tych barbarzyńców? H a m le t  war t  O restesa , 

M achbel wart E d y p a , a co wart  Otello  tego niewiem nawet.

Dla czegóż stawiono przeciw sobie oba te rodzaje? dla czego 

umys ł  ludzki tak j e s t  ograniczony ze mu zawsze potrzeba 

okazywać się wyłącznym? dla czegóż wielbiciele Rafaela rzu-  

cają kamieniami  na Rubetisa ? dla czegóż Mozarciści n ie ­

nawidzą Rossinistow? Tak jes teśmy utworzeni;  nawet  n ie ­

można powiedzieć że to jest  ź l e,  ponieważ te walki wy­

dają częs tokroć najpiękniejsze skutki;  lecz niechże ta woj­

na niebędzie wiecznie t r w a ł ą . . .  Gdy n iegdyś  b iedny La 

Motte pierwszy podał  myśl pisania sztuk p r o zą ,  niema- 

jących w sobie jedności .  Wol ter  zadrzał  z oburzenia w Fer-  

ncy i napi sa ł  do Królewskich aktorów że to by łby  ol>-
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m ierzły  czyn spustoszenia  w Świątyni Melpomeny. Gdy 

za dni naszych W ik to r  Ilugo, z odwagą którćj naleSy od­

dać sprawiedliwość, wszedł w wyłom tej świątyni, jakiż 

to grad pocisków rzucono na niego? Lecz on postąpił  so­

b ie  ja k  drugi Duguesclin , sam przystawił swoją drabinę. 

T eraz  gdy pokój zaw arto ,  dla czegózby obie strony nie-

m ia ły  z tego ko rzystać?
To mnie doprowadziło  do najdelikatniejszego p unk tu ,  b ę ­

dącego przedmiotem niniejszego ar tyku łu :  dowiedzenia się, 

czy trajedya odrodzi się dzisiaj i zajmie swe miejsce obok 

dramatu romantycznego, co stać się może. Nie je s te m  tak 

uprzedzony , abym chcia ł coś stanowić w podobnej kweslyi 

jedynie  mogę ją  podać i uczynić kilka domniemań. C zyte l­

n ik  w ykryje sam z siebie in o je b łę d y ,  a uczeńsi odemnie 

wy rzekną.
Wszyscy znają b is toryą trajedyi.  Zrodziwszy się w czasie 

winobrania nawozie Tespisa, i znacząc wówczas tylko Śpiew  
Kozła (*) wzrosła nagle, jakby czarodziejskim sposobem, 

n a  olbrzymich deskach Eschyla, poprawiona przez Sofokla, 

złagodzona przez E uryp idesa ,  osłabiona przez Seneke, 

b łąkająca się i opuszczona przez dwanaście wieków, odzy­

skana we W łoszech przez Trissina ,  przeniesioną została 

do Franeyi przez Jodella i Garniera ,  jej prawdziwym ojcem 

byłw ie lk i  Kornel; Rasyn tkliwszy i namiętniejszy niz twórca 

C yda, t rzym ał się p raw ide ł  k tóre  tamten wskazał; W olter i 

K rebillon usiłowali w połowie zblizyć się do starożytności; 

reszta by ła  tylko d ług im  naśladownictwem w k tó ry m  kiedy 

n iekiedy jaśn ia ły  dobre dzieła. Tak  doszła trajedya az do

(* )  T ę a y o -  (oSrp
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naszych  dz is ie j szych p i s a rzy ,  o k tó r yc h  sadzić  nie domnie  

nal eży ,  lecz b y ł o b y  w y s t ęp k i em  po m ię d zy  n i emi  n i ewy ­

mierne  Kaz imie r za  De l av igne ,  k t ó r ego  n i eza pomniano  i Le-  

m e r c i e r a  zbyt  z ap om nianego .

W ś r ó d  t ak  t r udn ych  przej ść ,  t r a j edya  z po t r zeb y  u l e ­

gł a  l i cznym p rz eks z t a ł c en i om .  J ed nakowoż  dwie tylko 

są znakomi t e  j e j  epok i  i dwaj  m i s t r z e , Sofokl es  i Ko rne l .  

P i e r ws zy  u two rzy ł  t r a j edyą  s t a roży tną ,  a d rug i  tegoezesną ,  

ba rdzo  one  są r ó żn e  od siebie;  nad  temi  dworna j e n j u s z a m 1 

góru j e  t r zec i ,  n a jw iększy  możo  w s t arożytności .  Wiek nasz 

l ak  j e s t  dz iwaczny i j dz iec inn i e  s zyde r sk i ,  że  się ociągają 

w n im  wymien i ć  Arysto t e l esa .  Dz i ęk i  ż a r c ikom ki l ku n i e u ­

ków,  pr awie  wpośmiewi sko  ob rócono  nazwisko tego c z ł o ­

wieka  , k t ó r y  mając  za p r ze wo dn ika  tylko w ła sne  zda­

nie,  za  p r awid ło  r z u t  swego oka ,  w lilozofji ,  zoologj i ,  l i te ­

r a tu r ze ,  we wszys tk i ch  p rawie  umi e j ę tn ośc i a ch ,  z a łoż y ł  

pods t awy tak  dawne ,  t a k  n iezag inione j a k  świat .

N ieza mie r zam  tu rozb i e r ać  j ego  poetyk i ,  ani  też K o r n e ­

la r o sp rawy  o t r zech j ednoś c i ac h ;  b y ł o b y  to wdawać się 

yvbezpotrzebue szczegó ły :  p o p rz e s t a n ę  na s zybk im  wskaza­

niu różn i cy  j ak a  zachodzi  pomiędzy  t r a j e dy ą  s t a roży tną  

a t r a j edyą  tegoezesną ,  a t ak  naj jaśniej  do jdę  aż do naszych 

czasów.

T re j e d y a  jes t  p rzeds t awien i em j a k i e g o  czynu  he ro i czn e ­

go,  czyl i  że jej  p r ze dm io t ,  j e s t  wzn io s ły ,  j a k  np .  śmie r ć  

jakiego mo na rc h y ,  objęc i e t r onu,  osobami  wniej  dz i a ł a j ą -  

ccmi  są: Kró lowie ,  bohat erowie ,  ce lem j e j  j e s t  wzbudzeni e  

p r ze s t r achu i l i tości .  D la  dopięc i a g o ,  p rzeds tawiać  nam 

powinna  ludzi  w n i ebezp ieczeńs twie  i nieszczęściu,  w n i e ­

bezpi eczeństwie  k tó r e by  nas p r ze s t r a s za ł o  i w nieszczęściu
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któreby  nas obchodziło, nadając całemu Icmu naśladownictwu 

pozór  rzeczywistości do tego stopnia żebyśmy zostali w zru­

szeni a ż d o łe z .  Aby osiggnąć ten pozór rzeczywistości, t r z e ­

ba aby jeden  tylko czyn wzruszający lub okropny , odbywał 

sig p rzed  nami, w miejscu k toreby  sig n iezm ienia łó ,  w p rz e ­

ciągu czasu k tóryby  o ile można n ieprzechodził  trwanie wi­
dowiska, tak abyśmy mniemali ze jesteśm y naocznemi świad­

kami czynu, a nie jego naśladowania. To są pierwsze za­

sady trajedyi,  właściwe starożytnym.
Człowiek, którego zamierzamy przedstawić, popada w n ie ­

bezpieczeństwo lub nieszczęście z przyczyny która n ieza - 

le zy  od n iego , lub j e s t  w n im  sam ym ; n ie za le zy  od  n ie ­

g o , to je s t  przeznaczenie, obowiązek, krewienstwo, dzia­

łan ie  natury  i ludzi; w n im  s a m y m , są to namiętności, wy­

s tępk i,  cnoty; oto j e s t  źródło różnicy obu tra jedyi.  Ta r ó ­
żnica nie je s t  skutkiem  przypadku  lub fantazyi,  ma ona 

swój powód nader prosty i łatwy do wyjaśnienia.
( D alszy c iąg  n a s tą p i.)

NAUKA PISANIA RECENZYI

POD ŁU G  FIGARA.
( A r t y k u ł  n a d e s ł a l i  y. )

Mamy juz dzie ła  nauczające buhalteryi w przeciągu 

trzech godzin, mamy dzieła nauczające sposobów' zostania 
bogatym, czemuż nie inamy posiadać dzieła, k to reby  wska­

zywało, ja k  można w k ró tk im  czasie zostać recenzentem? 

Następująca nauka przynajmniej w części ten  b rak  zastąpi.

Ogólne potrzeby do pisania rec en z j i  są albo zby teczne , 

albo konieczne.
S
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Do zby tecznych  należą: 1) Samemu widzieć sz tukg, o k tó ­

rej :na się pisać. 2) Doskonała znajomość rodzinnego j ę ­

zyka. 3) Posiadanie ducha, smaku i zamiłowania sztuki. 

Znajomość literatury dramatycznej krajowej i cudzoziemskiej.

Do kon iecznych  należą: J ) Wolny wstgp do teatru. 1) Afisz. 

3) Zbiór  starych recenzyi do użytku p rzy  sposobnych oko­

licznościach. 4 )  Wyraz: nArtysta«.

Kandydaci k ry ty k i ,  mogący się wylegitymować świa* 

dectwami ukończonych trzech klass szkolnych, choć z mier- 

nemi stopniami, mają caeteris p a r ib u s  pierwszeństwo.

Wymaganą je s t  znajomość kilku  wyrażeń francuzkich, 

ja k  n. p. Ensem ble,  coup, ci-devant, on dit, force, fu re u r ,  

c’est a d ire ,  le mise en scene, faęon de p ar ier, piece a tiro ir  

le savoir faire, c’est tout comme chez nous, i t. d . ,  k tó re  

p rzepla tane wnależytych miejscach nadzwyczajne sprawiają 

skutki ,  i ca łem u sprawozdaniu nadają  pozór  zagraniczny.

Szczególną kwestyą polemiczną je s t  t o ,  czy recenzen t 

ma sig ty tu łować j a ,  lub m y, czy ma sig pisać w liczbie 

p o je d y n c ze j, lub w liczbie m nogiej; a kwestya ta dotych­
czas nie została roztrzygnigtą. J a  b rzm i za skrom nie ,  m y  

zaś oznacza powagę, pewność, wiarogodność. Dla tego r a ­

dziłbym  nowieyuszom, aby lepiej używali wyrazu: m y.

W dramacie 3go punktu  podpadają zwykłej,  a czwarty 

szczególniejszej uwadze. To je s t :  r z e c z , ch a ra k te r  osób 

i m ow a; najgłówniejszym zaś je s t  e fek t.

O rzeczy  sztuki, można rozmaitych użyć wyrażeń: że jest 

ubogą, lub obfitą; podobną do prawdy, lub niepodobną; ł a ­

twą do odgadnienia, lub wzniecającą ciekawość; nową lub 

zużytą; poważną lub komiczną; albo wcale n ie d o rzeczn ą ,
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czyli ,  że wcale n ie  n .a rzeczy .  Z tego sze reg u  p rz y m io tn i­

k ó w ,  r e f e r e n t  w y b ie ra  sobie j e d e n ,  lub  k ilka .

O c h a r a k te r a c h  osób, m ożn a  pow iedz ieć ,  źe są  c h y b io ­

n e ,  p rz e s i lo n e ,  s ł a b e ,  n ie s ta ł e ,  n ie p e w n e ,  n ie ja sn e ,  p r z e ­

sa d z o n e ,  n iep o d o b n e ;  k iedy  się chce ganić— albo że są  p e ł ­

n e  d o b r y c h ,  w y d a tn ych  za ry só w , z r o z u m ia ł e ,  r o z s ą d n ie ,  

o ry g in a ln ie ,  śm ia ło ,  wzniosie, jen ia ln ie  w ykończone ; k i e ­

dy  się chce chwalić .
O m o w ie  p ow ied z ie ć  m o żna ,  Se je s t :  p o e ty cz n ą ,  lu b  p o sp o ­

l i tą ,  d z ie ln ą ,  w y raz is tą ,  j ę d r n ą ,  lu b  b ła h ą ,  b e z  ducha ,  pia- 

sczystą ,  lu b  kw iec is tą :  w yraz  ndykcyaic zamiast »mowy« b a r ­

dzo d o b rz e  u chodz i .  O d ram a ch  p isanych  w ierszem , czasem  

m o żn a  użyć tra fn eg o  w yrażen ia :  nSz tuk a  ta zaw iera  wie-

le p r o z a ic z n e j  p o e z j i . «
P rz e d e w s z y s tk ie m  re c e n z e n t  m a n a  to baczyć ,  czy s z tu ­

k a  j e s t  e fe k to w ą ,  i czy m o że  b y ć  ś m ia ło  p o le c o n ą  k a ż d e j  

scen ie  p r o w in c jo n a ln e j .  E fe k t  na jp ew n ie j  p o zna je  się po­

d ł u g  l iczby  w yw oły w ań .  T a k ic h  w y w oły w ań  n ie  pow in ien  

n ig d y  w swoich sp raw ozdan iach  opuście ,  lu b  ty lk o  w ogolę 

o nich n a p o m k n ą ć ,  ale m usi j e  p od ać  ob sze rn ie ,  szczegó­

ło w o ,  d o k ła d n ie ,  bez  d oda tkow ych  uw ag, t a k ,  j a k  is to tn ie  

z a sz ły ;  z k tó r y c h  miejsc w o łan o ,  w szystko  m u  zarów no; nie 

p o w in ien  czynić ró żn icy ,  m ię d z y  p a ra d y s e m  a p a r t e i e m ,  

gd yż  p u b l ic z n o ść  j e s t  pub licznośc ią .  G dy by  sy k a n o ,  ted y  

to  ty lko  czy n iło  j e d n o  s tr o n n ic tw o ,  a tem u  na  p r z e k o r ę  z a ­

w sze  t r z e b a  op ieko w ać  się zag ro żon ym  ta len tem  po e ty ,  lub 

a r ty s ty .  W sze lk ie  jego  zdania  p ow in ny  zwracać s ię  do. z a ­

sady: »Co j e s t  d o b re  sprawia  e fek t ,  a za tem  w szy s tk o ,  co 

j e s t  e fek low e j e s t  d o b r e .« K o s t iu m y ,  d e k o ra c y e ,  d o d an e  

o b razy  i t a ń c e ,  cwolucye w ojskow e, m arsze  try um fa lne ,
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ognie bengalskie, wszystkie te  doświadczone sposoby sp ra ­
wiania efektu, nie mogą zbyć się milczeniem.

Na ostatku (czasem na początku) każdego sprawozdania 

trzeba nadm ienić, czy publiczność liczn ie ,  lub n ie l iczn ie  

się zebrała-. Lecz to powiedziane zawsze jednem i słowami, 

w końcu znudziłoby i znużyło czyte ln ika ; dla tego re c e n ­

zen t może do woli wybierać m iędzy następującemi fo rm uła­

mi i wmałości okazać giętkość swojego stylu. Mozę powie­

dzieć salon b y ł  odwiedzony, nie odwiedzony, nie bardzo 

odwiedzony, m ało  odwiedzony, miernie^ odwiedzony, sa­

lon b y ł  napełniony, bardzo napełn iony , nadzwyczaj n a p e ł ­

n iony, do uduszenia napełniony, albo n iennpełniony, nie 

bardzo Wapełniony, tylko mało nape łn iony ,  albo próżny, 

bardzo p różny , wcale próżny , albo t ło k  b y ł  liczny, dość 

liczny, bardzo liczny, nadzwyczaj liczny, albo znaczny, 

nieznaczny, nie bardzo znaczny, albo salon by^ dobrze ob­

sadzony, mało obsadzony, źle obsadzony, albo zebrała się, 

p rzyby ła  liczna publiczność , bardzo liczna, mało liczna, 

wprawdzie nieliczna, ale wyborowa. Biegła głowa z tych 

przykładów  wynajdzie i utworzy jeszcze więcej kombina- 
cyi.

Co do opery należy wpierw zważyć, czy referen t  zna 

coko lw iek  m uzyki, lub nic w  ca le . W pierwszym p rzypad­

ku  bliższe objaśnienie je s t  zbytecznem, i śmiało można go 

zostawić własnemu losowi. Następujące p rzyk łady  są tylko 

dla tych, k tó rzy  muzyki nic n ie  z n a ją , a te są jedynie  z ło ­

żone ze słów uderzających, sposobnych do użycia w sp ra ­

wozdaniach i tak: szkoła Niem iecka, W łoska, biegłość g a r ­

dłowa (czy gardlana); śpiew ję d rn y ,  instrumentownie; wy- 

ta tf głębokość głosu, metaliczność (tonów), dźwięk, wy-
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k ł a d  d ram a ty czn y ,  in tonacya , wysokość, in skosc ,  m otyw , 

j e n e r a łb a s ,  k o n t r a p u n k t ,  a ry a ,  d u e t ,  t e r c e t ,  k w a r te t ,  k w in ­

te t ,  s e x te t ,  s ep te t ,  chór ,  f in a ł ,  t e n o r ,  b a s ,  b a ry to n ,  alt , 

s o p r a n ,  r e c i ta t iv o ,  so lo ,  o r k i e s t r a ,  h a r m o n ia ,  m e lo d y a , 

o p e ra ,  se r ia ,  buffa, ru lad y ,  t r y le  i t. d .

U czn iom  poleca  s ię ,  aby  się tych  w yrazów  na pam ięć  w y­

uczyli ,  a k t o j e  r a z  po jm ie ,  m oże  n iem i w ystarczyć  na w szel­

k ie  r e c e n z y e ,  ja k ie  w swojem  życiu zechce pisać.

W  sp ra w o zd an iu  o balec ie  r e c e n z e n t  m oże  pow iedzieć  

o m alowniczych postawach , o p r z y je m n y c h  g ru p p a c h ,  o l e k ­

k o śc i ,  w ytw orności ,  e las tyczności.  Niechże] pam ię ta  ,  ze 

w y k rę c e n ie  się na je d n e j  nodze nazywa się p ir u e te m ; i że 

k ie d y  w ta n c e rz u ,  lu b w ta n c e r c e  lek k o ść  j e d n o c z y  s i ę c c t ę s -  

h o śc ią , w tenczas nazywaj:} to  a p lo m b .  K iedy dw óch razem  

tańcz y ,  j e s t  to p a s  d e  deux-, k ied y  t r z e c h p a s  d e  tro i* , k i e ­

d y  cz te rech  p a  d e  q u a tre  i t. d .  P ie rw sze  t a n c e r k i  w c h ó rz e  

nazyw ają  się K o r y fe a m i.
D la  odm iany  m o żna  używać w yrazu : P r z e d s ta w ia ją c y  ro ­

la ; n igdy zaś: a k to r , lub  K om edy a n t , te  są surowo z a s t rz e ­

żone .  U lub ionego  a r ty s tę  m o żna  nazwać: M a ta d o r e m , R o -  

se y u sze m , G a rry k ie m , T a lm ą .

T a le n t  je s t  u d z ia łe m  k a żd eg o ,  szczególne w y ją tk i  są j e -  

n iu sza m i.  O a r ty śc ie  lub a r tys tce  m ożna  pisać t r o ja k o .  

c h w a lą c , g a n ią c , lub  nie c h w a lą c , nie g a n ią c .

I.  W y r a ż e n i a  c h w a l ą c e .

I )  J P a n  A. d a ł  znak om ite  (w y śm ie n i te ,  m is t rzo w sk ie )  

p rz e d s ta w ie n ie .  2 )  JP an i  15. ro z w in ę ła  rzecz  swoją z dawno 

u zn an ą  (częs tok roć  ud ow odnioną)  dzie lnością .  3) P iy u m f  

w ieczo ru  n a leży  się JP an n ie  G, 4 )  J P a n  D , o k a z a ł  wiele
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swoj charak ter  i nadał swojemu przedstawieniu —  tu można 

znowu wsunąć mniej lub więcej chwalący p rz y m io tn ik —  ko­
loryt.  (i) JP am  F . okazała się znowu jako  artystka myśląca. 

7) JP an  G. p rzeszed ł  samego siebie. S) JPanna II. n ic zo -  
stawiła nic do zjczenia .

II.  W y r a ż e n i a  g a n i ą c e .

1) Nie zgadzamy się z przedstawieniem roli p rzez  JPanią 
J.  (w czem, tego n iepotrzeba dodawać). 2) JPan K. wcale m y l­

nie (przew rotnie)  p o ją ł  ch a rak te r ,  jak i m ia ł przedstawić 

(jaki je s t  właściwy, nie potrzeba wymieniać). 3) Gra JP an a L .  

nie udała się (dla czego zbytecznem je s t  powiedzieć). 4 )  

JPan i M. wcale nie mogła zadowolić (pod jakim względem? 

re fe ren t  nie potrzebuje wdać się w takie rzeczy). 5) JP an ­

na N. zostawiła wiele (bardzo wiele) do życzenia. (i) Jak 

JPan O. g r a ł ,  zupe łn ie  się pominie. 7) JPanna P .  nie 

m ia ła  wyobrażenia o tern, co deklamowała. 8) JP an  Q. nie 

zasługuje nawet na k ry ty k ę .  (Można także chwalić artystę, 

którego  się chce ganić, j^a w końcu dodać znak zapytania, 

lub w ykrzyknik ,  albo też oba razem; jak  np. JP an  G. tym  

razem równie ja k  zawsze (!) b y ł  doskonałym (?); albo JPan  F. 

tym razem  przewyższył wszystkich swoich spółgrających (? !) 
J a k i e  znaki zapytania i wykrzykniki w nawiasach i p rzy  

wielu innych okolicznościach mogą być z korzyścią użyte.

III .  W y r a ż e n i a  n i e  c h w a l ą c e  n i e  g a n i ą c e .

1)  JP an  II. w y d o ła ł  swojej roli, odpowiedział, zadowo­

lił.  2) JPani S. nie wszędzie mogła być również energiczną. 

3) JP an  T. b y ł  na swojein miejscu. 4) JPanna U. grała 

z przyzwoitćin umiarkowaniem. 5) JPannie V. nie b rak ło



d r a m a t y c z n y  63

gorliwości i pilności.  6) JPan W. zadawał sobie wiele pracy. 

7) JPani X- by ła  j a k  w obcćj sferze. S) JPanowie X  i Z. 

wszelkich s i ł  dokładali ,  aby całość pomyślnie się udała.

P r z y k ł a d  r e c e n z y i  z g r . \  w y r a z ó w . '

D rugiego  b. m. dano po p ie rw szy  raz czarodziejską mc- 

lodramę p o d ty tu ł e m :  » W i d m o  z  c i e m n e g o  E r e b u , «  przez 

Atanazego P isa lsk ie g o . W id zo w ie  z początku sztuki wcale 

n ie p r z e w id z ie li , ze »Widmo z ciem nego  E re b u  « tyle  j a ­

sn ych  i p ięknych  zawiera myśli. P . P isa lsk i n a p isa n iem  

tego d z i e ła , nader  d zie ln ie  p o p is a ł  sig w literaturze d ra ­

matycznej. U niego poezya je s t  m uzyką duszy, równie ja k  

muzyka jest poezyą duszy, i ja k  dusza jest m uzyką poezyi. 

Każdy autor powinien myślić i tworzyć dla zabawy publicz­

nośc i ,  lecz niestety! więcej je s t  m yślą cy ch ,  niżeli twór­

ców, dla tego publiczność w za w o d zie  scenicznym tak  czę­

sto zostaje w pole w yw ied zio n a . P . P isa lsk i  zaś lubo nie 

je s t  ce ln ik ie m , jednakże  chwalebnie dopią ł swojego celu . 

P rzy jem n o śc i jego pióra jeżeli nie dodać, tedy pewno nic 

u jm o w a ć  nie można. Lekkością tego pióra wznosi sig on aż 

w s le rg  obłoków, a ztąd spuszcza krople atram entu  na swój 

pap ier ,  jak  k rople  rosy  nakw iecis te  po le ;  ztąd owa kw ie -  

cistość  wjego u tw o ra ch , i owa tw órczość  w jego  kw ia tk a ch  
dykcyi; podziwiać należy je n iu s z  jego m yśli  i m yśli  jego 

je n iu s z u .  Sztuką tą dow iód ł,  ze  nie tylko przewyższył 

wszystkich tegoczesnych autorów, ale naw et,  że równych 

sobie nie znajduje. Częste w y w o ły w a n ia  grających uczy­

n i ły  ją  na zawsze za w o ła n ą . Panowie artyści grali w niej 

jeszcze lepiej jak  doskonale, a mianowicie JPan W zd y c h a ł-  

sk i przewyższył wszystkich w Ływem  przedstawieniu m a r ­

twego  widma. T ło k  myśli szczególniej p ięknie b y ł  odda-
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ny w miejscach, gdzie nie są licznie skupione. Pominąć 

nie można pochwały dla deko ra to ra ;  w końcu ja s n e  oświe­

tlenie ogniem bengalskim, dodało jeszcze więcej świetności 

ciem ności E rebu .  T ea tr  ja k  zw yk le  b y ł  n a d zw y c z a j  na­

pełn iony .
M a x y m ilia ji  R u b in s te in .

L I S T  I.
M A T Y L D A  d o  L A U R Y .

Droga Lauro, 'pośpieszany z udzieleniem ci najświeższych 

nowości; niecierpliwie pewnie na nie oczekiwałaś, lecz ja z ró- 

wnąz niecierpliwością wyglądałam przybycia Paryzkich zur-  

nali. Bądź p ew n a ,  ze odtąd ani razu się nie spóźnię , i co 

miesiąc wiernie o najpierwszych modach uwiadamiać cię 

będę.
P rzy łączone  próbki dadzą ci wyobrażenie o materyach 

używanych na ubiory p o ra n n e ,  w izytowe, na spacery i b a ­

le. Na rano ryps jnelitos, w maleńkie bukieciki najrozmait­

szych odcieni i z ja k  najdelikatniejszych ukształcone gałą- 

a e k .  Na wieczory adamaszek M ed e a ch , naśladujący aksa­

m i t ,  w srebrne lub złote bukie ty ,  na tle mglistem , albo 

atłas serajowy, najszczęśliwsza i najbogatsza może z nowo­

ści teraźniejszej pory roku. —  Na przejażdżki w powozie 

rozkoszna glasowana Efezyjska tkanina.  —  Na zgromadzenia 

poranne  atłas V ic to r ia  w kwiaty na tle jaspisowem , —  a na 

b a le ,  luby atłas is ta s is } czarowny twór gustu i lekkości:
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możnaby  mn iemać ,  że  to j e s t  gaza zarzucona  na at ł as  kw ia ­

tami  obsiany.
Co do kape luszy ,  te  są ś r ednie j  w ie l ko śc i , c a ł ą  ich ozdo­

bą  m a r a b u ,  b londynowe  woalki ,  ra j sk i e  p t ak i ,  g a ł ązk i  lub 

kwia ty .

C z e p e c z k i  najmodnie j sze  zwane R ac h e l ,  są p rawdziwie  

a r t y s towsk im  u tworem.

O ub ran iu  g łowy  doniosę  późn i e j ,  t e r az  tylko w s p o m n ę ,  

że  w ło sy  wiążą  j ak  najniżej .  Z p r zodu  g ł adko  zaczesane ,  

d łu g i e  i mnog ie  l o k i ,  lub p l ec ionk i ,  na p r z em ia n  są  w u ż y ­

waniu .

P om ię dz y  nowośc i ami ,  of i arowanemi  na noworoczne  p o ­

d a r u n k i ,  nie mogę  pominąć  dul i e tek  fu t rzanych  zwanych 

p a le to s .  Fu t r a  są ba rdz i e j  j ak  k i edy ko lw ie k  w modzi e  tego 

r o k u .  Wszys tk i e  boga te  p ięknośc i  s t roją się w fu t ra ,  z wiel-  

k i e m  umar tw ien i em klass pomnie j s zych ,  n i ezdolnych wy ró ­

wnać t em u  a ry s tok ra tycznemu  zbytkowi .

Lecz  n a jn o w sz ym ,  najbardz ie j  ok rzyczanym a r t y k u ł e m  

są  szale R u y - B la s .  Po świe tnem p rzy j ęc iu ,  k tó r e go  doz na ­

ł a  u lubiona  t er az  t r a j edya  Wiktor a  H u g o ,  n i epodobna  b y ­

ł o ,  oby jak i  p r z ed m io t  mody  nie p r zy w ła s z cz y ł  sobi e tego 

poe tycznego  na zwan ia ,  i ż adne  może  miano szczęśl iwiej  i 

s tosownie j  nie b y ło  nadanem.

Sza l  ten j e s t  ba rdzo  obsze rny  i naśladuje  m an t y lk ę ;  k a ­

p t u r e k ,  końc e  spada j ące ,  tworząc  wdzi ęczną d r a p e r y ą ,  

wszystko nadaje  mu  osobl iwszy pozó r .  R ęk aw y  podp in a j ą  
s.ig l ub  spuszcza j ą  dowoli  z ł o t ą  k o rd e l i e r ą ,  p r zy t w ie rdz o ­

ną  na  r a m ie n i u ,  podobnąż  ko rde l i e r ą  związuje  się szal  

z p r z o d u ; u t r zech końców szala i s znu rów wiszą nie  wielkie
9
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z ło te  żołędzie. Teraz zaczynają p rzek ładać  kasze in ir i  w e ł­

niane tkaniny nad atłas i aksamit na szale Ruy-Blas , gdy z 
daleko piękniejszą tworzą draperyę .

Przytoczę ci z nich k i lk a ,  jako  wzór gustu i wdzięku. 

Z b łęk itnego  k aszem iru , podszyty b ia łym  atłasem , okolo- 

ny  [złotym galonem , po nad którym węższy ob ie g a ł ,  m a­

jący złote taśmy u ramion i szy i ,  i z ło te  żołędzie u wszy­
stkich końców.

Inny  R u y -B las  b y ł  z kaszemiru popielato - p e r ło w e g o , 

z takąż aksamitną obwódką, broszow'any w złote gotyckie 

dessenie. Podszewka z ponsowego aksam itu ,  a żołędzie i 

taśmy pizepla tane zło tem  i s rebrem . IViepodobna sobie 

wyobrazić nic bardziej eleganckiego i w lepszym guśc ie .

Jako mniej zbytkowny, muszę jeszcze wymienić szal Iiuy- 
Blas z czarnego a t ła s u , otoczony czarną aksamitną obwód­

k ą ,  tworzącą desseń w ypuk ły .  Wszystkie ozdoby b y ły  

czarne, a podszewka z blado-zielonego p luszu : wszystko to 
tworzyło całość niezmiernie gustowną.

Inny  znowu z białego kaszemiru w dessenie z b ia łą  aksa­

mitną wypustką. Podszewka z jasno -[błękitnego atłasu ; 

wszystkie ozdoby białe i b łęk i tne .  T ru d n o  sobie wystawić 
coś bardziej świeżego i eleganckiego.

Muszę także nadm ienić, że futrzane obwódki uchodzą 

najdoskonalej do szali Ruy-Blas ,  i są używane przez damy 

najpierwszego tonu. Opis ten zadowolili pewno wszystkie 
gusta i możności.

Mody te możesz zastosować dla siebie i swoich sąsiadek ; 

t e ra z ,  aby [zadowolnić twoją ciekawość przytoczę ci kilka 

ubiorów dw orskich ,  bo chociaż wiem, że dobra moja Lau-
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r a  s k r o m n o ś ć  n a d  w s z y s t k o  p r z e k ł a d a ,  op i s  p o d o b n y ,  j a k o  

dla  k o b i e t y ,  n i e  b ę d z i e  dla nićj  z u p e ł n i e  o b o j ę t n y m .

N a  p r e z e n t a c y i  u d w o r u  n a j w i ę c e j  b y ł o  s u k i e n  z b i a ł e g o  

a t ł a s u  i b i a ł e g o  p e k i n u  w m o r ę .  G a r n i t u r y  b y ł y  p o  w i ę ­

k s z e j  c zę ś c i  z e  z ł o t e j  i s r e b r n e j  k o r o n k i  , z t a k ą ż  s a m ą  

b e r t ą .  ( Z d a j e  m i  s i ę ,  ż e m  ci j u ż  d a w n i e j  w s p o m n i a ł a ,  że  

b e r t a  j e s t  n o w e m  u b r a n i e m  r ę k a w ó w ,  k t ó r e  s p a d a j ą c  z r a ­

m i o n  aż  d o  s t a n i k a ,  k i b i ć  c z y n i  n i e w y p o w i e d z i a n i e  s z c z u ­

p ł ą ;  n a z y w a j ą  t a k ż e  b e r t ą  k o r o n k o w e  u b r a n i e  na  g ł o w ę . )  

N i e k t ó r e  z t y c h  s u k i e n  o k o l o n e  b y ł y  k i l k u  t i u l o w e m i  p u l a ­

m i  , k t ó r e  p r z e d z i e l a ł y  z ł o t e  t o r s a d y .  P o d o b n e ź  t o r s a d y  

p o d p i n a ł y  g a r n i r o w a n i e  u r ę k a w k ó w  i t w o r z y ł y  w ę z e ł  z a ­

k o ń c z o n y  ż o ł ę d z i a .

S u k n i a  z r ó ż o w e j  m o r y ,  m i a ł a  t r z y  p o d o b n e / ,  f a l b a n y ,  

s r e b r e m ,  o b d z i e r g a n e  i s r e b r n ą  o b w i e d z i o n e  t o r s a d ą .  U b i ó r  

g ł o w y  s k ł a d a ł  s i ę  ze  s r e b r n e j  k o r o n k i ,  p r z e t y k a n e j  d r o b n e -  

m i  k w i a t k a m i  z r ó ż o w e g o  a k s a m i t u .  W i e l k i  w ę z e ł  d y a m e n -  

t o w y ,  u w i e s z o n y  n a  ś r o d k u  p i e r s i ,  k t o r e g o  k o ń c e  s p a d a ł y  

j a k  k o ń c e  od  w s t ą ż k i ,  b y ł  j e d y n y m  k l e j n o t e m  t o w a r z y s z ą ­

c y m  t e m u  p i ę k n e m u  s t r o j ow i .

N a d z w y c z a j  p i ę k n y  u b i ó r  s k ł a d a ł  s i ę  z c z a r n e j  s u k n i  

a t ł a s o w e j ,  o b s i a n e j  w h a f t o w a n e  b u k i e c i k i  w i ś n i o w e  i z ł o ­

te .  K o r o n k a  c z a r n a ,  p r z e t y k a n a  z ł o t e m  w d e s s e n i e  g o t y ­

c k i e ,  j e s t  n o w o ś c i ą .  D o k o ń c z a ł y  s t r ó j  t e n ,  b e r t a  i r ę ­

k a w k i  z c z a r n c |  k o r o n k i  i z ł o t a ,  o r a z  z ł o t a  k o i d e l i o r a  

( t a ś m a  o k r ą g ł a ) ,  i n i e p o r ó w n a n e g o  w d z i ę k u  d o d a w a ł y  m ł o ­

d e j  b l o n d y n c e ,  co to  u b r a n i e  d l a  s ieb ie  w y b r a ł a .  G ł o w ę  j e j  

p r z y s t r a j a ł - w i e n i e c  k o r a l o w y c h  i z ł o t y c h  g a ł ą z e k .

O d z n a c z a ł a  się t a k ż e  s u k n i a  z p o p i e l a t o - p e r ł o w e g o  a k s a ­

m i t u ,  o b s z y t a  aż  do g ó r y  t i u l o w e m i  p u f a m i ,  p o m i ę d z y  k i o -
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r emi  błyszczało ze-dwadzieścia torsad zponsowcgo aksami­

tu, każda zakończona kokardą.  Rękawki podobne?, miały 

podpięcia.  Ponsowa aksamitna czapeczka ozdobiona złotą 

koronką ,  spadającą z ty łu  naszyję ,  dokończała tego powa­
bnego stroju.

Nie mogę pominąć at łasowej sukni  szmaragowego koloru,  

haftowanej bia łym jedwabiem w gotyckie dessenie;  ubiór  

głowy a. la  A g n es  Soru l by ł  z czarnego aksamitu i pereł ;  

a szerokie rękawy z czarnej  koronki  w gotyckie dessenie,  

podpięte per łowemi węzły,  zachwycającą tworzy całość.

Kilka jedwabnych sukien miało wielkie r ękawy,  pa- 

gody podszyte białym at łasem,  podpięte drogiemi  kamie ­
niami.

Na ki lku zupe łnie bia łych ubiorach dawały się post rze­

gać koralowe ozdoby podpinające stanik lub rękawy i har- 

inoniując się zkoralowym wieńcem, k tó r y  bardzo jes t  teraz 
w modzie,  zachwycający' cffekt sprawiały.

Ale nic powinnam także pominąć mód męzkich,  których 
inozesz udzielić mężowi,  braciom i kuzynom.

Najnowsze są teraz dla nich k ró tk ie  surduty czarne,  sza­

firowe lub bronze a n g la is . Widać mnóstwo kołnie rzy aksa ­

mitnych,  niskich i płaskich;  guziki średniej  wielkości z j e-  

dnostajnego jedwabiu,  b ł ęk i tne ,  bronzowo-angielskie,  albo 
granatowe.

Ale najpierwszą,  nieodbitą dla nich modą,  są eleganckie 

płaszcze zwane bournousś. Nie są to wprawdzie  zupe łnie 

arabskie burnusy,  lecz tylko naśladują t en ubiór.  Zachowa­

ły  one swą obszerność i kaptu r ,  wfalistych fałdach spada­

jący na plecy i ramiona,  lub dowolnie podnoszący się n ag ł o -
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,v,.; ieCI da leko są k r ó t s z e  od p ł aszcza a rabsk iego .  Zachowa­

ł y  one  prócz  tego r ęk a w y  oraz  j e dw ab ne  ku t a sy  na  wierzehu 

ka p tu r a  i p ier siach.

Ż eg na m  ci f  kochana Lau ro ,  znów sig spodz i ewaj  w k ró t ­

ce odemnie  listu.

K  TV 1 A T E Ii.
(z Puszkina)

W st ronicach ks i ążki  widzę  kw ia t ek  m a ł y ,  

Zgas ło  w nim życie i l i s tek sig k r u s z y ,

I  n iewiem cze mu  t en  kwia t ek  zwigdn ia ły  

Ty l e  du m  smutnych obudzą  w me j  duszy .

Wa j ak i e j  ł ą c e  roz l ewał  on won ie ,

K tó re j  kwi t ł  wiosny,  i k i ed y  ze rw any ,

P rz ez  obcą rg k g  . . .  czy zna jome d ł o n i e  . .  .

I  c zemu  tutaj  t roskl iwie schowany?
Czy,  by  wsp omi na ł  szczęś l iwe sp o t kan i e ,  

Czy  smutną  chwilg s rogiego rozd z i a łu ,

Czy  jego  widok rozniecić  b y ł  w’stanie 

W gasnącem se r cu  i ski erki  z ap a ł u  ? . .  .

Czy  żyje  o n . . .  czy ona żyje  . . .

Gdzie  im mł odośc i  dokwi ta  o s t a t e k ? . , .

Może ich t e r az  bladość  śmierci  k r y j e  

J ak  ta j emniczy ten kwia t ek  . ' . .

A - •’ .t jS... . .  . shi.
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P I E Ś Ń  C Z E  Ii  K I E S  A.
( tłomaczona) .

K o niu  mój w ro n y  gotuj się w d ro g ę ,  

Z aczn iem y znow u życie  s tepow e,

Ju ż  w ty m  a u l c ( l )  zostać n iem o gę ,

T u  ty lko  tro sk i  czeka ją  nowe.

W  ro d z in n y ch  górach  Ig idem  (2 )  s ły n ę  

O gniem  O m arem  zwą mig daleko;

0  tak ,  pow ie trza  w b itw y  go dz inę ,

Razy m ej szaszk i (3 )  da rm o  n ie  s ieką .

O łow iem  sz t rze lb y  z iem i n ie  ry j ę ,

Z ia rn k a  p ro chu  na w iatr  n ie t ra c g ,

P r z e d  zg u b n y m  ciosem  p ie rs i  n ie  k ry ję ,

1 śm ie rc ią  ty lko  wrogowi p łacg .

A je d n a k  chc ia łem  pożucić  bo je ,

I  sam otnego  życia s łod ycze ,

N ad  m oje  w alk i,  zabawy m o je ,  

P r z e n io s łe m  cza rn e  oczy dziewicze !

Lecz  s a k l i ( 4 )  p ię k n o ś ć  zim na, t rw o ż l iw a ,  

Czyż m o g ła  p o jąć  p ło m ie n n ą  d uszę  ?

(1) A u ł wieś, osada.

(2 ) Ig id  dz ie ln y  w ojow nik , p a rty zan t.
(5 )  Szaszka  ro d z a j  szabli .

(4 )  Sakla dom o p łask im  dachu,, zwyczajne mieszkanie kattka . 
skich górali.
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I  m i ł o ś ć  w r z ą c a ,  m i ł o ś ć  p r a w d z i w a  

W z i ę ł a  w n a g r o d ę  w z g a r d y  k a t u s z e . . .

N i e c h  s i ę  j e j  u z d e ń  ( 5 )  s ł a b y  p r z y m i l a ,  

N i e c h a j  za m i ł o ś ć  z ł o t e m  j e j  p ł a c i ;

Żal  m i  d z i e w i c y :  b o  p r z y j d z i e  c hwi la ,
ę
Z e  s e n  b o g a t y  p o w a b y  s t r ac i .

S p r z y k r z y  s i ę  r o z k o s z  z ł o t e m  k u p i o n a ,  

Cz y s t e j  m i ł o ś c i  p o t r z e b a  w r ó c i ,

C e n ę  d z i e ł  w i e l k i c h  z r o z u m i e  o na  

I  w z r o k  swój  w t e d y  ze  s m u t k i e m  r z uc i :

N a  z a w i e s z o n y  p a n c e r z  u z d e n i a ;  4 

N a  m i e c z  co d a w n o  w p o c h w a c h  r dzawi eje™

I p ó ź n e  l o s o m  sz ląc  z ł o r z e c z e n i a ,  

G o r z k i e m i  ł z a m i  o c zy  z a l e j e !

0  p i ę k n a !  w s p o m n i s z ,  g d z ie  O i n a r  m ł o d y ,  

L e c z  k r e s  j u z  k ł a d ą c  b o l e s n e j  d u m i e ,  

P u s z c z ę  po  s t e p i e  k o n i a  w z a w o d y ,  .

1 b u r z e  u c z u ć  w p i e r s i a c h  z a t ł u m i ę .

N i e d o l e  s e r c a  s ł a w ą  z a m i e n i ę ,

P o  k r w i  m e j  b u c h n i e  o g i e ń  o d w a g i ,

I  z i m n y  p a n c e r z  s c h ł o d z i  p ł o m i e n i e  

Mo j e j  m i ł o ś c i ,  m o j e j  z n i e w a g i !

E .......... shi.

(5)  U z d e ń  d o s to jeńs tw o  ro d o w e ,  ś ro d k u ją c e  m ięd zy 's tan em  K s ią ­
żęcym  i g m in n y m ,  szlachcic.
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TEATR W A R S Z A W S K I .

Nasza  s cena  po zy ska ł a  now ą  a r t y s tkę ,  ^ c z e n n i c a  t u ­

te j szej  s zko ły  D r am a t yc z ne j ,  p a n na  Emi l i a  M e j e r  juz kil -  

k a k r o ć  ukaza ł a  się u p r z e j m i e  p r z y jm u ją c e j  j ą  pub l i c zno ­

ści. P i e r w s z e j e j  wyst ąp i en ie  ( I ndyan i e  wAng l i i  w r o l i G u r l i )  

okaza ło  j u ż  wiele zdolności  w m ł o d e j  deb iu t an tce  do oddania  

ro i  na iwnych.  W dalszych wys t ępach  (w T e o b a ld z i e  i w D z i a ­

du n i u )  rovtne  z jedna ł a  zadowoleni e.  Gre  jej odznacza s zcze ­

gólna ła twość i śmiałość ,  a p r zy  t ak  p r z y j e m n e j  postaci  i g ł o ­

sie,  jeżel i  dalsze k sz t a ł cen i e  s ię p r zyn i e s i e  po żądane  owo­

ce i ochroni  j ą  od wpadnienia  w wadę j ednos t a jnośc i ,  śmia ło  

wróżyć  m oż em y  że panna  M e j e r  będzi e  ba rd z o  m i ł ą  i lubio-  

ną  a r t y s t k ą  w rol ach  na iwnych,  p ók i  wiek ,  ma  t e r az  bowiem 

n i e s p e ł n a  lat  p iętnaście ,  nie r ozwin i e  w nie j  nowego  m o ­

że ta lentu.

N owy  bale t  a l l egoryczny kom pozycy i  p .  Apdće  uk ł ad u  

p.  Maur i ce ,  z m u z y k ą  u ło ż o n ą  p r z ez  p.  Ku rp iń sk i eg o  pod  

t y t u ł em :  »Mar s  i Flo ra«  ba rdzo  się podo ba ł .  Zaleca go r o ­

zmai tość i p i ękność  g ru p p  i dek o racy i ,  mnós two wszys tki e­

go co p r z y j e m n ie  oko bawi ,  a szczególn i e  noive pr awie  na 

s ceni e naszej  ob ro ty  wo jenne ,  doskona l e  w'ykonane p r z ez  

s ze r eg i  uzb ro jonych  a m or kó w,  k tó r em i  dowodzi  K u p i d o , 

ma lu tk i ,  z r ę czn y  i ł a d n y  j a k  nasza  mi ł a  St r aus.  Ale g ł ó ­

wną ozdobną  t ego bale tu są p rześ l i c zne  t ańce .  Pas de t rois 

( pa n i  Koss ,  Panowie  Maur i ce  i Turc zyn ow icz . )  Pas de t rois  

( p an ny  G w o z d e c k a , T r a w n a  i P i a seck a )  i pas  de qua t r e  

( p a n n y :  T ra w n a ,  W e n d t ,  P ia secka  i Zdanowicz )  p r zy j ę t e  

b y ł y  z z apa łem.


